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Niljony własnej produkcji
F a ł s z e r s t w a  b a n k n o t ó w  i n a js ły n n ie js i f a ł s z e r z e

D ziś, k iedy  dru k ow an ie  ba n k ­
n otów  w yk on yw an e je s t  dzięki u- 
lepszem om  tech n iczn ym  w  sp osób  
n iezw yk le p re cy zy jn y , fa łszo w a ­

n ie ich  n ie je s t  tak ła tw e, ja k by  
się  pozorn ie  zda w a ło . B ank pań ­
stw a, k tóry  p u szcza  bank n oty  w 
ob ieg, p rzew ażn ie  rozporządza  
w łasną fa b ry k ą  pap ieru , gdzie  w y  
rabian y na p ien ią d ze  p a p ie r  za­
o p a trzon y  je s t  w  sp e c ja ln e  znaki 
w odne, a p on adto  je s z cze  zn a cz o ­
ny za p om ocą  ledw ie  w id o czn y ch  
sygnatur R ysunek, druk i zabar­
w ien ie  op ra cow a n e  są p rzez sp e­
c ja lis tó w  i w ykon an e są w  sp o ­
sób  ja k n a jb a rd z ie j d rob ia zgow y , 
dok ładn y  i tcu d n y  do  n a śla d ow a ­
n ia.

W  tych  w arun kach  w ię c  trd n o  
je s t  dziś fa łszo w a ć  p ien ią d ze  p a ­
p ie ro w e  i w skutek  tego fa łsze rze  
w olą  ra cze j fa b ry k ow a n ie  m on et 
m eta low ych .

PIER W  SZ E  P IE N IĄ D Z E  
P A P IE R O W E .

P ierw sze  p ien ią d ze  pa p ierow e  
u kazały  e ię  n a  p oczątk u  19-go 
stu lecia . B yły  to  p rzew ażn ie  b i­
lety  o p ie w a ją ce  na duże su m y —  
coś  w  rod za ju  kw itu  d ru k ow an ego 
czarną fa r b ą  na białymi papierze. 
O czy w iśc ie , że n a ś la d ow n ictw o  
n ie  by ło  zbyt tru dn e i za czę ło  się 
co ra z  c z ę ś c ie j zd a r lr t . fa łszow a n ie  
p ien ięd zy , w sk u tek  cze g o  w r. 
1831 w e  F r a n c ji  w p row a d zon o  
d ru k  ba n k n otów  za n om ocą  dw óch  
k lisz . B ył to sp osób  n arazie  tru d ­
n y  d o  n aśladow an ia .

Z  rozw o jem  sztuki f o to g r a f ic z ­
n e j sp ra w a  fa łszo w a n ia  p ien iędzy  
p a p ie ro w y ch  sta ła  się co ra z  ła t­
w ie js za . Z ręczn i fa łsze rze  d o ch o ­
d z ili n iera z  do tak ie j p recy z ji, że 
tru d n o  b y ło  o d ró żn ić  fa lsy fik a t  
od o ryg in a łu .

N IE Z W Y K Ł A  P R Z Y G O D A .

W  zw iązku  z fa łszerstw em  zda­
rzy ła  się  k iedyś w e F ra n c ji za ­
baw na h is to r ja . M ian ow icie , 
cesa rzow a  E u g e n ja  p od cza s  
od w ied z in  w  p a ła cu  p rzy  u licy  
G e ia v riłle rs  o g lą d a ła  ■ kolek-

not d o  szu fla d y  biurka, zam ierza­
ją c  p óźn ie j o p o w ie d z ie ć  sw em u 
m ałżonkow i n iezw yk łą  tę  h isto - 
r ję . A le  tak s ię  sta ło , że zapom nia 
ła  o  tem  w c ią g u  dnia.

N a za ju trz  cesarz N apoleon  III 
p rzy jm ow a ł na a u d je n c ji ja k iegoś 
obyw ate la . C esarz za d ow olon y  z 
ja k ie jś  u słu g i, Ktrą mu ten że w y ­
św ia d czy ł, o tw o rz y ł szu fla d ę  b iu r 
ka i p ie rw szy  banknot, jaki mu 
się  n asu n ął p o d  rękę, p od a row a ł 
ow em u  człow iekow i T r z ib a  tra fu , 
że b y ł to  w łaśn ie  bank n ot fa łs zy ­
wy.

J a k 'ż  b y ł c ią g  d a lszy ?  O bd a ro ­
w an y  1.000-fra n k ow y m  b ile tem  
udał się  cop ręd ze j do bank iera  
aby rozm ien ić  tak  w ie lk ą  sum ę 
n a  drobne. B an k ier jed n a k , d o  
p rzy jrzen iu  się w p ra w n em  ok iem  
banknotow i, sk on statow a ł, że je s t  
to  bankn ot fa łszy w y  i zaprow ad ził 
ok azicie la  do n a jb liż sze g o  k om :- 
sarja tu  p o lic j i .  T am  rozp oczę ło  
się śledStw o.

—  O d kogo otrzym ał pan  ten 
bank n ot?

—  Od cesarza  —  brzm ia ła  odpo  
w iedź.

O czy w iśc ie , że kom isarz p o lic j i  
z iry tow ał się  p orząd n ie  i zw ym y­
ślał n ie szczę ś liw ca  za teg o  rod za ­
ju  żarty .

—  A le ż  ja  n ie  ża rtu ję . T o  ce ­
sarz sam  w e w ła sn e j o so b ie  p od a ­
row a ł m i ten  banknot.

D alszy  c ią g  śledztw a w ykazał, 
że cz łow iek  ten  m ów ił p raw d ę  i w  
rezu ltacie  w y p u s z c ^ n o  g o  na w ol 
n o ść  w ra z  —  ju ż  tym  razem  —  z 
p raw dziw ym  banknotem  1000-  
fran kow ym . p rzesłan ym  dla n iego  
przez cesarza .

U D O S K O N A L E N IA  T E C H N IK I.

Ł a tw ość  fa łszo w a n ia  p ien ięd zy  
p ow od ow a ła  stosow a n ie  cora z  to 
in n ych  system ów  p rzy  druku bank 
n orów  i sk om plik ow an ie  co ra z  w ię  
ksze zarów n o rysun ku , ja k  i b a r ­
w y. A  w ię c  po bank n otach  druk o­
w an ych  je d y n ie  czarn a  fa rbą , 
przyszła  k o le j na d om ieszan ie  fa r ­
by b łęk itn e j, n astępn ie  p od  k on iec

k e ję  fa łszy w y ch  banknotów u b ieg łeg o  s tu lecia  d od a n o  je szcze
p rzyczem  je d e n  z n ich , sz cze g ó l­
n ie bard zo  udany, z w ró c ił je j  uwa 
gę. P o p ro s iła  w ię c  o  p ow ierzen ie  
je j  tego  w łaśn ie  bankn otu , k tóry  
m ia ła  zam iar pokazać cesarzow i. 
P on iew a ż  n ik t n ie o śm ie lił n ie 
sp e łn ić  ży czeń  m on a rch in i, cesa - 
-z o w a  E u gen ja  zabra ła  ze sobą 
fa łszy w y  banknot.

K ied y  w ró c iła  do T u illeres , ce ­
sa rza  n ie b y ło  w  g ab in ecie , w :ę c  
cesa rzow a  w su n ę ła  fa łszy w y  bank

k olor  cz* rw on aw y  a o d  roku  191P 
bankn oty  d ruk ow an e są p rzew aż­
nie w  czterech  k o lorach .

N A JS Ł Y N N IE JS Z Y  F A Ł S Z E R Z

F ałszerzy  p ien ięd zy  b y ło  b a r ­
dzo w ie lu . B ezw zg lęd n ie  jed n a k  
n a jsp ry tn ie jszy  i n a js ły n n ie jszy  
w śród  n ich  b y ł n ie ja k i G iraut 
de G atebourse, k tóry  op erow a ł 
r.a przestrzen i la t 1853 —  1861. 
T en że p. G atebou rse b y ł w y tw o r ­

nym  gentlem anem  o trą ca ją cy m  
się  w  n a jle p szy ch  tow arzystw a ch . 
P o s ia d a ł w ła sn y  p a ła cyk  i w y d a ­
w ał u s ieb ie  p rzy ję c ia , na k t ó ­
rych  byw ała  śm ietanka tow a rzy ­
ska. M . in. do  je g o  serd eczn y ch  
p r z y ja c ió ł za licza ł s ie  je d e n  z 
w yższy ch  fu n ik cjon arju szów  ban ­
ku F ra n c ji.

O tóż  ten  p rzy ja c ie l n ie jea n o - 
kro*nie z ja w ia ł się u p. G ate­
bou rse  z m iną w ie lce  za fra so w a ­
ną

—  C o c i je s t , d rog i p rzy ja c ie ­
lu —  p yta ł trosk liw ie  p. G atebou r 
se.

—  A ch , m ój d ro g i —  w zd y ch a ł 
bank ier —  m uszę ci w yzn ać, że 
jestem  sza len ie  zm artw ion y . Od 
P ew nego czasu  b ow iem  u kazała 
się  w  ob iegu  n iesłych a n a  ilo ś ć  
fa łszy w y ch  ban k n otów

P. G atebou rse z m iną  szczerze  
zm artw ioną d op y ty w a ł się o  szcze 
g ó ły  ś led ztw a , a n aw et ra d z i ' 
p rzy ja c ie lo w i, aby  bank  p om yśla ł 
o  em is ji n o w y ch  ban k n otów  n ie ­
co  zm ien ion ych .

Zan im  je d n a k  ukazała się  ta 
n ow a em isja , w d rożon e  śledztw o 
w yk ry ło  źród ło , skąd p ły n ę ły  fa ł ­
szow ane p ien ią dze . O tóż odkryto , 
że fa b ry k o w a ł je  sam  p. G atebou r­
se, w y tw o rn y  m łod z ien iec  i ozd o ­
ba tow arzy stw a . Ja k  w yk aza ło  
d a le j ś ledztw o, p od cza s  8-m iu  lat 
sw ego  h u la szczeg o  życia , zdolny

ban k n otów  by li sp isk ow cy  w ęgier 
scy, k tórzy  n ie  m a ją c  o d p ow ied ­
n ich  fu n d u szów  n a  p ra cę  konsD i- 
ra cy jn ą , p os ta n ow ili sam i za o ­
pa trzyć  się w gotów k ę . 1.000- fra n - 
ków ki w yb ra li, ja k o  ba n k n oty  c ie ­
szące się  d obrą  o n in ją . N a fa b ry - 
kow ali ich  p a vę m iljo n ó w . Ś ledz­
two jed n a k  od k ry ło  p oza tem  je ­
szcze in ne k om D rom P u jące  szcze ­
g óły , m ia n ow icie , że w  a fe rę  tę 
w m ieszan ych  b y ło  d w óch  m in i­
strów , sze f bezp ieczeń stw a , kilku 
w yższych  o f ic e r ó w  i urzędn ików  
oraz pew ier. książę, s p o ło w m io -  
ny z rodem  H absburgów

Z d a je  się , że jed nak  by ła  to  je ­
dna z  osta tn ich  a fe r  teg o  rod za ­
ju  —  z  te j p ro s te j p rzyczy n y , że

K u r z m o że  eksplodow ać
i ] » .  strzeżony przez detektywów

K urz p os iad a  w ie lu  w rog ów , 
k tórzy  s tara ją  nię tę p ić  go, spo- 
w odu  je g o  w ła ś c iw o ś c i am+ysari- 
ta rn y ch  i p rzen oszen ia  bak tery j- 
N ie  w szy scy  je d n a k  w iedzą , iż 
g ro m a d zo n e  s ię  kurzu  m oże w 
Dewnych o k o liczn o śc ia ch  p rze d ­
sta w ia ć  zn a czn e  n iebezp ieczeń ­
stw o i że kurz s ta je  s ię  z ła tw o ­
śc ią  m aterja łem  ek sp loadu ją rym . 
O statn io  w yd a rzy ło  się , iż  w  m a­
gazynach , g d z ie  p rzech ow yw a n o  
zboże, Kakao, ryż, w ęg ie l, tytoń  i 
t. p . kurz, z łożon y  z drobn iu tk ich  
cząsteczek  ty ch  artyk u łów , staw ał 
się  m a terja łem  ła tw opalnym  i 
przy zaprószen iu  o g n ia  w yb u ch a ł 
p o w o d u ją c  og rom n e  szkody.

R ów n ież  „k u rz  m eta low y ", t. 
drobm utteie cząsteczk i cynku, a

m a g a zyn u ją cy ch  te  m etale.
W ob ec  częstych  teg o  rodza ju  

w yb u ch ów , n iek tóre  w ie lk ie  f i r ­
m y am eryk ań sk ie  zatrudn ia ją  
przy sw y ch  m aga zyn a ch  t . z w  
„d e tek ty w ów  k u rzu ", K tórzy ba­

d a ją  dok ładn ie  stan  bezp ieczeń ­
stw a, fu n k c jo n o w a n ie  w en ty la cji 
i t. p. O sta tn io  p osta n ow ion o  bu- 

,d ow a c  sp e c ja ln ie  skonstruow ane 
m egazyn y, za op atrzon e  w  liczne 
okna. W  razie  w ybu ch u  p iz e z  pę ­
k a ją ce  szyby  ok ien n e d o s ta je  się 
do w ew n ątrz p ow ietrze , k tóre  ła ­
godzi siłę  w strzą su  i  zapobiega 
w iększym  u szkodzen iom  śc ia n  b u ­
dynku.

obecn ie  fa łszo w a n ie  bak n otów  po- lu m in ju m  i t. p . stan ów ; Doważne 
prostu  n ie op ła ca  się . I n iebezp ieczeń stw o  w  sk ładach , Fpc!różt>j samolotem

Krwawa ŵ jna o... wiadra
i 22 lata w ię z ie n ia  k r ó la  S a r d y n ji

W katedrze w B olon ji, m ożna 
o g lą d a ć  u m ieszczon e  w  k la tce  z 
p rętów  że lazn ych ... w ia d ro , które 
sta ło  Się p rzyczy n ą  d łu g o le tn ie j 
w o jn y  m iędzy  B o lo n ią  i M odeną i 
kosztow ało  k ró la  S a rd y n ji, H en ­
ryka, syn a  cesa rza  N iem iec  H en ­
ryka II, 22 la ta  w ięz ien ia .

N iezw yk ła  ta  h is to r ja  zaczęła  
ten m łod z ien iec  zdo ła ł p u ś c ić  w  j ta k ; d w óch  oD yw ateli sąsied - 
ob ie g  2.000 b ile tów  100 fra n k o - [ t?ej M oden y  za cią g n ę ło  się  do sze 
w ych  i k ilk a n a ście  setek  b ile tów  regów  w o jsk a  boloń sk lego . U przy- 
200- fra n k ow y ch , n ie  liczą c  ju ż  
ban k n otów  d rob n ie jszy ch . W  ten 
sp osób  oszu k a ł F ra n c ję  na prze­
szło 2 m il jo n y  fran k ów .

P ien ią d ze  w yd a w a ł h o jn ie .
M iał p ięk n y  p a łacyk , 11 osób  s łu ­
żby, 10 w sp a n ia ły ch  kon i oraz 
u trzym yw ał p iękną p s iarn ię .

W  w yn iku  sp ra w y  skazany zo­
sta ł na d oży w otn ie  c ieżk ie  roboty  
i- w y w ie z io n y  do K aienny

k rzyw szy  soDie ry ch ło  służbę, oba 
p ęd z iw ia try  p o s ta n o w iły  um knąć 
sp ow rotem  do „ s w o ic h " .  A b y  upo 
zorov 7a ć  u cieczk ę  i w ym an ąć sie 
z m iasta  pod  okiem  liczn ie  rozsta  
w ion ycb  straży , za bra li zn a lez io ­
ne p rzyp adk iem  w iad ro , u d a jąc , 
że idą po  w od ę  d la  koni. Z w ia ­
drem  tem za w ęd row a li do M odc- 
ny.

R ada M ie jsk a  w  B o lo n ji n ie od 
czu ła  zbytn io  stra ty  d w óch  żołnie

JU Ż SIĘ  N IE  O P Ł A C A ...

Jak  w iadom o, u d osk on alen ie  
tech n ik i n ie  sp rzy ja ło  fa łs z e r ­
stw u  ban k n otów . T o te ż  obecn ie  
tego  rod za ju  oszu stw a  n a leży  za­
liczy ć  do ba rd zo  rzadk ich . O stat­
nia w iększa a fe ra  w  tym  stylu  
zd a rzy ła  s ię  w  r 1925, k ied y  ao 
p a ń stw ow eg o  banku w  A m sterd a ­
m ie z g ło s ił  s ię  ja k iś  osobn ik , w y ­
g lą d a ją cy  na w o jsk o w e g o  w cy w i­
lu i za żąd a ł w ym ian y  b d etu  
LOOO-frankowego na flo re n y . Ban 
k n ot okazał się  fa łszy w y  i g en ­
tlem an a zatrzym ano.

P rzep row a d zon e  ś led ztw o  w y 
k azało, że au toram i fa łszy w y ch

Pierwsi narciarze w Europie
w  r . . .  18 8 3 -im

C oroczn ie  sezor. z im ow y grom a 
dzi w  s ły n n y ch  m ie jsco w o śc ia ch  
g órsk ich  ty s ią ce  am atorów  sp or ­

tu  n arcia rsk iego . W a rto  w sp om ­
n ieć o  p ie rw szy ch  Krokach 
n a rcia rzy  w  S z w a jca r ji, k iedy to 
ukazanie się  am atorów  ja zd y  na 
deskach , bu d ziło  se n sa c ję  i u c ie ­
chę.

3 y lo ‘ to  w  r. 1883 i zd aw ało  się
w tedy , że n a rcia rs tw o  nie m a la d

H U M O R
P O R Z Ą D E K  M U SI BYĆ

W  re sta u ra c ji. G ość  żu je  z  tru ­
dem  befsztyk , k tóry  je s t  tw ardy . 
K eln er pyta, czy  ma p od a ć  p iw o.

—  P óźn ie j, k och an ie . N a jp rzó d  
p raca , p rzy jem n ość  potem .

(L e  R ir e ) .

nej p rzy sz ło śc i. Jednakże ju ż  w  ro 
ku n astępn ym  sp ra w a przedsta ­
w ia ła  się  ju ż  lep ie j.. D okonano 
w ów czas  p ie rw szy ch  w yczy n ów  
na w ięk szą  sk a lę ; d w a j sĘ n n i 
n arcia rze  b ra c ia  B ran ger, dokona 
li n iezw yk łego  w yczy n u  iak na 
ow e  czasu  —  p rzeb y li bow iem  na 
n artach  p rzestrzeń  2.445 m etrów .

T en  w yczy n  tak za ch w y c ił słyn  
nego au tora  rom an sów  k ry m in a l­

n ych  C onan  Poyle*a, że sta ł się en 
tu z jastą  tego sp ortu  i  zw ró c ił się 
do b ra ci B ra rg e r , aby  u dzie la li 
mu le k c ji. Z b ieg iem  czasu  zaś 
ja zd a  na n artach  tak się  p rzy ję ła , 
że w  r. 1897 ob ow ią zek  p os ia d a ­
n ia te j u m ie ję tn ośc i w p row a d zo ­
ny  zosta ł do a rm ji fran cu sk ie j 
d ia  b a ta ljon ów  o p e ru ją cy ch  na te 
ren a ch  w yży n n y ch

rzy. W ie lce  s ię  jed n a k  cz c ig o d n i 
o jc o w ie  m iasta  rozsierd z ili, gdy 
d ow ied zie li się, że „n ic p o n ie "  za ­
bra li na d ob itek  w ia d ro , będ ące  
w łasn ością  je d n e g o  z obyw ateli 
O to w ia d ro  p os ta n ow ion o  się  u- 
pom iu eć.

D o M oden y  w ysła n o  p o s ła ń ca  z 
pism em , w  którem  ra d a  m iasta  
B o lon ji zażąda ła  od rad y  m iasta  
M odeny  w yd a n ia  w iad ra , zabran e 
go z u licy  w  B o lo n ji p rzez  obu  de 
zerterów . R ada  m iasta  obu rzon e  
tą d ro b ia zg o w o śc ią  ra d có w  m ie j­
sk ich  z B o lo n ji od p isa ła , że  się 
podobnem i sp raw am i n ie  m yśli 
za jm ow ać. R o zg o ry cze n i b o loń czy  
cy  w ystosow a li je s z cz e  o strze jszą  
notę. M odena n ie  p ozosta ła  im  
d łużna i pew n ego  dn ia  zam iast 
h ero ld a  B o lo n ji z ja w ił się  orszaK 
rycerzy  od  stóp  do g łó w  zaku tych  
w zb ro je . Z aczę ła  się  w o jn a , k tó ­
ra trw a ć m ia ła  d łu g ie  lata. Jak 
zw ykle  w  ty ch  w yp a d k ach  w  snra 
w ę w d a ły  się  o b ce  p o te n c je . M oae 
na ch cą c  p o ło ż y ć  k res o ra to b o j- 
cze j w ojn ie , za p ro s iła  na ro z je m ­
cę syn a  cesa rza  N icm .e c , k ió la
Sardynji Hęnryke.. * wydał
w yrok  na k orzyść  M odeny .

R ozs ierd zen i tem  b o lo ń czy cy  na 
padli na k ró lew sk iego  ro z je m cę  i 
u w ięzili go . D w a d zieścia  dw a la ta  
p rzesied zia ł n ie szczę ś liw y  k ról w 
w ięzien iu  bo ioń sk icm , zanim  w re ­
szc ie  odzyska* w o ln o ść . I  to  w szy ­
stko o co , —  o w ia d ro . S łu szn ie  
je  ted y  ku g roz ie  p o tom n ych  w  że 
iaznej k ra cie  zam knięto.
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Księżycowe  
interesy

p o w i e ś ć
M a cie j zastan aw ia ł się przez ch w ilę . Z m artw ia ła  i sin a  pani 

D oro ta  zm ien iła  s ię  ca ła  w s łu ch .
—  N ie ch cę  c i roD ić k łopotu ... —  u słysza ła  je g o  w a h a ją cą  o d ­

pow iedz.
—  A leż, to  żaden  k łop ot — n astaw ał P aw eł g o śc in n ie  —  u rzą­

dzim y się  ba rd zo  w ygod n ie .
—  N ie. n ie  w a rto , w ezm ę dorożkę i za ch w ilę  będ ę  spał u Loku 

żony
* —  A ch , praw da, tego nie w ziąłem  pod uw agę —  zo r je n tcw a ł się 

P aw eł, —  m ogę  c i s łu ży ć  łóżkiem , a le... p rzera źliw ie  pustem
M a cie j, p rze b ie ra ją c  się po k on cercie , zostaw ił u P aw ła  u bra­

n ie, po k tóre  w stą p ił w łaśn ie . W y d ob y ł je  z sza fy  i, spakow aw szy 
do w alizk i, w y c ią g n ą ł rękę na pożegnan ie .

—  D o b ra n o c!
—  Raczej dzieńdobry —  poprawił Paweł, odprowadzając go dc 

drzw i.
Serce pani D oroty , k tóre  w a liło , jŁk m łotem , za łop ota ło  ra ­

dością .
—  W y c h o d z i! O, B oże — om al n ie krzyknęła
K rok i M a cie ja  i P a w ia  zatrzym ały  się przy  o tw a rty ch  d rzw iach , 

coś  je szcze  m ów ili pó łg łosem . I n ag le  sta ła  się rzecz  n ieprzew idzia ­
na. N ad g łow am i pani D o ro ty  i Lubystka roz leg ł się  g łos  ze g a ra :

—  K u -k u ! k u k u ' k u -k u '
—  Co to jest? —  spytał Maciej, który już stał w drzwiach.
—  T o  zeg ar  z kukułką, —  w y ja śn ił P aw eł.

—  Z ega r  k u k a ją cy , p ie rw sze  słyszę —  zdziw ił się  —  Dokaż-nc
—  Z obacz, tam  w isi za p rzep ierzen iem  —  w sk aza ł ręką  P aw eł. 
Z aciek aw ion y , M a cie j, od s ta w ił w alizk ę  i p oszed ł zob a czyć  ku ­

kułkę. W  ch w ili, g d y  je g o  chuda, k iw a ją ca  się szy ja  w su n ęła  się 
sa p rzep ierzen ie , rozd a r ł now ietrze p isk  tak przera źliw y , że  pod  
P aw łem  u g ię ły  s ię  n og i z p rzestra ch u . Sceny, k tóre  się rozegrały  
w parę sekund potem , zosta ły  mu n azaw sze w pa m ięci.

N a za ju trz  k toś P a w ło w i pokazał (z d a je  się , że D z iu b ie l) — re­
cen z ję  z pop isu  pani D oroty . K rytyk  w yra ża ł się  o  n ie j z dużerr. 
uznaniem , p isząc , że „n ie  by ła  to  sz tu czn ie  rob ion a  fa n ta z ja , ale 
z g łęb ok ieg o  o d czu c ia  idą ca , w  każdej fra z ie  w yp ow ied z ian a  pla­
s ty czn ie ", —  pozatem  krytyk  tłu m aczył, że „w  sp osob ie  w yk on an ia  
n iek tórych  u tw orów , zw ycięży ła  je j  s z cze ro ść  i  p oryw  gorą cv* '. 
„W czo ra jszy  k o n ce rt sta ł na w ysok im  poziom ie  a rty styczn ym  —  
pisa* w  zakoń czeniu . —  Z n a leź liśm y  się w o g rod z ie , k tóry  by ł prze ­
siąkn ięty  w on ią  p rzep y szn ych  d o jrza ły ch  o w o có w  . zapachem  pięk­
nie rozw m ięteg o  k w ie c ia " .

C zy ta ją c  tę re ce n z ję , M a c ie j, b y ł in n ego  zdan  a.
Od ch w ili n ie fortu n n ego  odezv  an ia  się zd radz ieck ie j kukułki, 

sp raw y w z e ły  zu pełn ie  inny  ob ró t. F ran io , który  n ie przestaw ał 
za jm ow a ć  się  p od n ieca ją cą  zm ysły  lekturą, zakom unikow ał P a ­
w łow i, że poszuku ją  go ja cy ś  d w a j e legan ck o u bran i panow ie, p ó ź ­
n ie j ok aza ło  się, że b y li to sek u n dan ci, tym  razem  praw dziw i, nie 
zastaw szy  go , nie przyszli w ię ce j. Pani D orota  w y je ch a ła  na w ie ś - -  
dla od p oczy n k u . P o  czem  m łoda p ianistka czu ła  s ię  tak stru dzon ą, 
tru dn o b y ło  d oc ie c , n iek tórzy , naw et za zd rościli je j  tego w y jazd u , 
bow iem  w k ró tce  nasta ły  dn ie s łon eczn e  i c iep łe . W  a le ja ch  zakw it­
ły  kasztany, a w  ich  cien iu  o zm roku, m ożna by ło  zauw ażyć prze­
ch a d za ją cą  pod  rękę parę —  D ziu b ie la  z Załk inem , rozm a w ia ł1 
dłu go  i o  w szystk iem , a na zakoń czen ie  szepta li do siebie  cy fra m i, 
p odobn ie , ja k  za koch an i, g ra jący  „w  k w ia ty " , lu b  „w  z ie lo n e " .

—  T r z y d z ie ś c i! —  sz e rta ł Z ałk in , śc isk a ją c  J loń  D z.u b ie la .
—  C zte rd z ie śc i! —  od p ow ia d a ł D ziu b ie l z w estch p lęn iem
Z ałk in  w zd y ch a ł rów n ież , sp og lą d a ł na k siężyc, k tórego  sierp

z łoc is ty  m a ja czy ł w śró d  liś c i i", za g lą d a ją c  czu le  w  o czy  D ziu b ie lo - 
wi, p ow ta rza ł ła g o d n ie :

—  T r z y d z ie ś c i!

—  C zte rd z ie śc i! —  op iera ł się  D ziu b ie l, r ib y  k apryśn a  k och an ­
ka, poczem  cią g n ą ł Załk in a  do ław k i, gd zie  oba j siada li i p a trzy li 
w  gw iazdy .

Luby stek  n ie  D okazywał się, ale ten i ó w  w id y w a ł g o  w  m ieście , 
raz w tym  barze, to zn ów  w  innym , słow em  tru d n y  by ł do u łow ie­
nia osta tm o . Z ato  stry jen k a  L ubystka staw ała  się  g łośn ą  z r a c ji  
c ią g ły ch  o f ia r  p ien iężn ych , sk ładan ych  na rzecz  b iedaków  Z b li­
ża ły  się w yb ory  do se jm u  i n iektóray lu dzie  m ów ili zu pełn ie  p o ­
w ażnie, że pani L u bystk ow a m a w szelk ie  szanse na uzyskan ie kan­
dydatury.

T y lk o  w  życiu  P aw ła  n iew ie le  się  zm ieniło, chyba  to ty lko, ze 
w ięce j uw agi p o św ię ca ł M a łg o ? ’ . C h od ź,ł z n ią  na sp acery , raz na­
w et w ybra li się  k ole jką  za m iasto i w ró c ili  z m ile j w ycieczk i, zdro­
w i i w ese li. P osta n ow ili p rzy  n a jb liż sze j ok azji p o w tó rzy ć  eskapadę 
i M a łg osia  za p rop on ow ała  w yprav ,ę  k a jak iem  po W iśle .

Zanim  jed n a k  do teg o  doszło, P aw eł od b y ł prze jażdżk ę autem  
w tow arzy stw ie  pani U rszu li. S p acer  by ł Krótki —  w ła śc iw ie  pani 
U rszu la  p od w iozła  go ty lk o  —  za koń czył się  jed n a k  n ieoczek iw a ­
n ie, s ta w ia ją c  P a w ła  w  ob liczu  n ow ych  w ydarzeń . Szed ł sam otni*  
u licą  W ra ca ł z b iu ra , k tóre  eg zystow a ło  je szcze  dzięki tem u, że 
k om orne za loka l b y ło  o p ła con e  do k on ca  m iesią ca . U m ów ił s ie  
tam  z D ziu bielem , k tóry  w ezw ał g o  sam  na rozm ow ę pryw atną , ale 
n ie z ja w ił s ię  r a  spotkan ie  Z am yślon y  sta ł na skra ju  chodn ik a , 
gdy n a g le  w śró d  aut, k tóre , w a rczą c , oczek iw a ły  na sy g n a ł p o li­
c ja n ta , zob aczy ł zn a jom y  z ie lon y  w óz, a w  n .m  sied zącą  p a n ią  
U rszu lę . J ech a ła  sam a N ie w ie le  m yśląc, p rze cisn ą ł się  do n ie j 
p rzez za tor  p o ja zd ów . U cieszy ła  się na je g o  w idok .

/ —  P a w e łe k ! —  wrykrzyknęła  radośn ie , —  sia d a j prędko, jx>d- 
w iozę  c ię  —  za p rosiła , o tw ie ra ją c  drzw iczk i.

U lok ow ał się  przy  n ie j i u ca łow ał d łoń  w ręk a w iczce , op artą  
na k ierow n icy .

—  D obrze  w yg ląd asz  —  zauw ażyła , p a trząc n a  n iego  z ukosa
—  M n ie jsza  o  m nie, ale ty  je s te ś  p rześliczn a  —  od w d zięczy ł 

s ię  za kom plem ent.
P o lic ja n t  ru szy ł pa łeczką , o tw ie ra ją c  p rzed  m m i jezd n ię , ru ­

szyli z m ie jsca .
J. d. n.
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